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Urzędnicy -  żołnierzami idei Marszałka
W  dniu złożenia przez Rząd Rzplitej hołdu Mar­

szałkowi Józefowi Piłsudskiemu w krypcie Wawel­
skiej, premjer M. Zyndram Kościałkowski wydał 
w Krakowie następującą odezwę:

PREZES RADY MINISTRÓW DO WSZYSTKICH 
PRACOWNIKÓW PAŃSTWOWYCH 

W  dniu dzisiejszym Rząd Rzplitej złożył hołd na 
Wawelu Marszałkowi Piłsudskiemu, ślubując Jego 
nieśmiertelnemu duchowi kroczyć wiernie szlakiem 
Jego wskazań. Gdy Komendant Piłsudski pierwsze 
szeregi wojska polskiego do boju prowadził, uczył

żołnierzy pamiętać, że są nietylko żołnierzami, uczył 
ich pamiętać, że są jednocześnie obywatelami kraju. 
Witając was, pracownicy państwowi, zwracam się do 
was z gorącem wezwaniem: pełniąc służbę waszą dla 
Państwa, na każdym posterunku i w każdej chwili 
pamiętać macie, żeście nietylko urzędnikami - obywa­
telami, ale i żołnierzami idei, pozostawionej nam 
przez Wielkiego Marszałka, idei, której naczelnem 
wskazaniem jest dbałość o honor i potęgę Państwa.

Podpisał: Marjan Zyndram Kościałkowski, 
prezes Rady Ministrów.

Kraków, dnia 18 października 1935 roku.

Z a O 1 z ą
Echa brutalnych ekscesów czeskich, dokonywa­

nych na rodakach naszych za Olzą, wstrząsnęły całem 
społeczeństwem polskiem. Ze wszystkich stron kraju 
nadchodzą wieści o masowych manifestacjach patrjo- 
tycznych, w których wyrażane są serdeczne słowa 
otuchy, oraz współczucie dla prześladowanych braci, 
a pogarda i potępienie dla ich cięmiężców.

Każdy z nas wie dobrze o tem, co kryje się z tego 
powodu w sercach bijących pod szarym mundurem 
strażniczym, W  szczególności u tych z pośród naszych 
kolegów, którzy walczyli za sprawę Śląska Cieszyń­
skiego,

Z odbytej kampanji nie dane im było wynieść 
z nierównej walki laurów zwycięstwa. Wynieśli tylko 
żal za utratą ziemi, której bronili i doświadczenie, iż 
żadnym zapewnieniom czeskim o przyjaźni wierzyć 
nie można.

Natomiast wielu z nas, tak jak i większość społe­
czeństwa naszego, wprost zaskoczona została wybu­
chem nienawiści Czechów do wszystkiego, co polskie. 
Bo przecież do niedawna głosili oni wzniosłe hasła bra­
terstwa i wspólności swoich celów z naszemi.

Chociaż historja uczyła nas czego innego, przyję­
liśmy w dobrej wierze wyciągniętą ku nam dłoń. Po­
wodując się chęcią utrzymania tej przyjaźni, zapom­
nieliśmy nawet tak niedawnej, bo zaledwie przed pięt­
nastu laty wyrządzonej nam krzywdy, która do żywego 
boleśnie dotknęła cały naród polski, nie będący naów- 
czas w stanie przeciwstawić się przewadze Czechów 
i popierającej ich wtedy Koalicji,

Obecnie Czesi sami w jakże dosadny sposób przy­
pominają nam te niezbyt odległe, a tak tragiczne dla 
nas chwile!

Rugują polskiego robotnika, nauczyciela i księdza. 
Dzieci pozbawiają szkół polskich. Zamykają i katują 
w więzieniach tych, którzy przyznają się do polskości. 
W  prowokowaniu i szykanowaniu ludności polskiej nie 
ustają.

Niedość, że dopuszczają się bezprawia i gwałtów 
na Polakach - obywatelach czeskich, napadają i na

przybyłych tam naszych obywateli, insynuując im naj­
rozmaitsze przewinienia, często zamykając ich bez­
podstawnie w więzieniu. Albo wprost odbierają bez 
żadnych wyjaśnień przepustki graniczne i siłą, nie 
szczędząc bicia i zniewag, wyrzucają do Polski! "

Uwieńczeniem tego wszystkiego jest wystąpienie 
kilkutysięcznej hordy żandarmów czeskich pod Cier- 
lićkiem, gdzie nie wahali się oni wystawić karabinów 
maszynowych przeciw pochodowi bezbronnej ludności, 
chcącej uczcić groby bohaterów naszych ś, p. Żwirki 
i Wigury.

Można powiedzieć, że walka Czechów z polskością 
jest jednym z mniejszych odcinków ich — że ją tak 
nazwiemy — „wojny domowej“ , wobec narastającego 
niebezpieczeństwa ze strony innych mniejszości, które 
razem wielokrotnie przewyższają ilościowo mniejszość 
polską.

Naprzykład Niemcy wypowiedzieli Czechom for­
malną wojnę gospodarczą. Gremjalnie bojkotują skle­
py i towary czeskie. Nie kryją się z chęcią przyłącze­
nia do Rzeszy.

Słowacy dla podkreślenia swej odrębności naro­
dowej częściowo wycofują z parlamentu swych posłów. 
Wystarczy dziś, by Słowak powiedział, że niema naro­
du czechosłowackiego, a niechybnie znajdzie się 
w więzieniu!

Całe niemal osiedla Węgrów są zamykane w wię­
zieniach.

Ponadto, z powodu obecnego nastawienia polityki 
czeskiej i wzrastającego bezrobocia, kwitnie tam ko­
munizm, zapuszczający głęboko korzenie w armji.

Reasumując powyższe fakty, trudno jest przewi­
dzieć, jaką jeszcze koleją potoczą się losy naszych bra­
ci z za Olzy. Pokaże to przyszłość. Kto wie? Może na­
wet niedaleka...

Narazie samotny polski strażnik graniczny ma 
możność widzieć snujące się chyłkiem na przeciwle­
głym brzegu gęste patrole czeskie, wypatrujące nie­
wiadomo czemu w naszą stronę oczy...
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Patrząc na Państwo Polskie pod względem jego 
k s z t a ł t u  t e r y t o r j a l n e g o ,  musimy go 
uznać za dość korzystny. Pod tym względem dzieli­
my państwa na jednolite terytorjalnie, to -jest takie, 
których obszar stanowi jedną całość, i na niejednoli­
te terytorjalnie, które składają się z dwóch lub wię­
cej części. Przykładem typowym państwa terytorjal­
nie niejedpolitego będą Niemcy, gdyż Prusy Wschod­
nie stanowią eksklawę, oddzieloną od trzonu państwa. 
Z pośród zaś państw terytorjalnie jednolitych wy­
różniamy takie, które posiadają kształty regularne, 
dalej kształty nieregularne i wreszcie postrzępione. 
Wybitnym typem państwa postrzępionego była 
Austrja (bez Węgier), jest nim (choć w mniejszej od 
Austrji mierze) Norwegja. Państwami zwartemu 
o kształtach regularnych są: Rumunja dzisiejsza (je­
dynie ukształtowanie powierzchni tego państwa, mia­
nowicie rozdzielające państwo na dwie części Karpa­
ty, umniejsza wartość tej „zwartości“ ), następnie 
Belgja.

Polska należy do typu państw o terytorjum zwar­
łem, lecz kształtach nieregularnych; szczególnie ra­

mię naszych kresów północno - wschodnich (okręg 
Wileński) i nasz wąski dostęp do Bałtyku na Pomo­
rzu odbierają obszarowi naszego państwa charakter 
zwartości i jednolitego kształtu. Pod względem obron­
nym te dwa ramiona nastręczają duże trudności i są 
zagadnieniem strategicznem pierwszorzędnej wagi.

Z pośród sąsiadów naszych kształty regularne 
obszarów posiadają Rosja (jeśli chodzi o obszary są­
siadujące z Polską), Litwa i Rumunja. Gorszy pod 
względem struktury jest już obszar Łotwy; nato­
miast wybitnie niekorzystnie przedstawia się wydłu­
żony kształt Czechosłowacji, której długość pozostaje 
w ujemnym stosunku do szerokości; a gdy do tego 
dodamy strukturę ludnościową tego państwa, to 
spostrzeżemy, że mogą się te ujemne cechy stać źró­
dłem konfliktów i niespodzianek. Obszar Niemiec 
dzisiejszych (jeśli pominiemy eksklawę Prus Wschod­
nich) jest ukształtowany korzystnie; obrona zaś Prus 
Wschodnich, jako oddzielonych od całości, będzie 
utrudniona, podobnie jak obrona z drugiej strony 
naszego ramienia pomorskiego.

St. Ch.

HENRYK GOŁOGÓRSKI

S k a r b o w c y  polscy
w obronie Konstytucji 3-go Maja

►
Gdy po wprowadzeniu Konstytucji 3-go Maja za­

świtała dla Polski możliwość jaśniejszej przyszłości, 
wszystkie żywioły staroszlacheckiej anarchji zebrały 
się w małej mieścinie ukraińskiej Targowicy, wów­
czas jeszcze do Polski należącej i tam, latem 1791 
roku pod wodzą magpata kresowego Szczęsnego Po­
tockiego, zawiązały konfederację targowicką w obro­
nie swobód szlacheckich. Konfederacja targowicka 
była zbrodnią zdrady własnego kraju, gdyż poraź 
pierwszy w dziejach Polski oddała się pod opiekę ob­
cego państwa, mianowicie Rosji i zażądała interwen­
cji jej wojsk, a tern samem dała Rosji powód do 
wkroczenia w granice Polski i zainicjowania potem 
drugiego rozbioru. Że skarbowcy w obronie Konsty­
tucji 3-go Maja wykazali hart ducha i wielką ofiar­
ność obywatelską, widzimy z badań historyków.

Tadeusz Korzon w tomie V swych „Dziejów 
Wewnętrznych Polski za Stanisława Augusta“ tak 
pisze o tych sprawach: ,,W r. 1791 w dn. 4 maja Ko- 
misya złożyła przysięgę na nową Ustawę Rządową, 
czyli tak zwaną Konstytucyę 3-go maja; we trzy dni 
potem zaprzysiągł ją też Kossowski, podskarbi w. kor. 
Przysięga była szczerą i chętną, o ile można wnio­
skować z działań roku 1792, gdy nadszedł czas próby.

W  przeddzień wojny z Rosyą, Komisya Obojga

Narodów doniosła królowi 5-go marca, że „się zna­
lazł fundusz na erygowanie siedmiu batalionów 
strzelców", braknie tylko na płacenie im żołdu. W y­
płaciła po 4.000 czer. złp. na ekwipaż Xciu Wirtem- 
berskiemu, dowódcy głównego korpusu na Litwie 
i Xciu Poniatowskiemu (Józefowi), generał-leutenan- 
towi, dowodzącemu wojskami na Ukrainie i Rusi. 28 
maja wysłała rozkaz do superintendentów Żmudzkie- 
go i Białoruskiego, aby wszystkie kasy były tran­
sportowane do Grodna. Nazajutrz nakazano superin- 
tendentowi spławu Drujskiego, aby przesyłał wszel­
kie wiadomości o posuwaniu się nieprzyjaciela, oraz 
rozesłano rekwizycyę do Komisyj Cywilno - Woj­
skowych, aby pobierały podatki zamiast exaktorów; 
30 maja kazano transportować kasę litewską z Grod­
na do Warszawy i wypłacono 776.200 złp. na erekcyę 
pułków kozackich, tatarskich, oraz na bataliony 
ochotników; na tenże cel we trzy tygodnie później 
wyliczono jeszcze 150.000, a w lipcu nowe sumy.

12 czerwca przyszedł raport do superintendenta 
Wielkopolskiego o wkroczeniu wojsk pruskich. Komi­
sya zdwoiła teraz swoją gorliwość. Przesłała wszyst­
kim superintendentom rozkaz raportowania sobie 
„o obrocie“ wojsk nieprzyjacielskich, o potyczkach 
i wszelkich zaburzeniach; kazała przepuścić bez cła
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8 armat, ofiarowanych przez Xcia Franciszka Lubo­
mirskiego, i 600 sztuk broni ofiarowanych przez or­
dynata Zamojskiego; zaleciła Komisyom Cywilno- 
Wojskowym pobierać podatki, pomimo zbliżania się 
nieprzyjaciela, i oddawać je natychmiast kasyerowi 
litewskiemu, Jezierskiemu, który znów otrzymał roz­
kaz transportowania wszelkich pieniędzy z Grodna 
do Warszawy; przyjęła ofiary w pieniądzach i klej­
notach z Komisyj Cywilno - Wojskowych, nawet Wi­
leńskiej. Nadto podjęła się intendentury przy korpusie 
Xcia Józefa Poniatowskiego: dała polecenie i fundu­
sze (460.000) na urządzenie magazynów w Krasnym 
Stawie, Sandomierzu, Zawichoście, zatrzymała w ma­
gazynie Kazimierskim zboże już poprzednio sprzeda­
wane, delegowała komisarzy do obozów Poniatow­
skiego i Zabiełły, celem porozumienia się o miejsce 
na magazyny.

Troskliwie urządzała Komisya wyprawę dla kró­
la na wojnę. Jeszcze 1 czerwca utworzyła „Kasę Obo­
zową pod Bokiem JKMci“ ; 8 czerwca wypłacono do 
niej 500.000 złp,, 22-go wydano znów 100.000 na obóz 
przy boku JKMci; nareszcie 17 lipca kazano wypła­
cić jeszcze 36.000 ,,na dalsze potrzeby magazynu dla 
tego obozu, uformowanego i w aktualnym marszu 
zostającego“ . Ale to był dzień fatalny; na tern samem 
posiedzeniu, zapewne w parę godzin po zapisaniu 
owego „aktualnego marszu", trzeba było wydać nakaz 
sprzedania kocza, koni i sprzętów, do kasy obozowej 
skupionych, bowiem Stanisław August uznał za lep­
sze pozostać w Warszawie! Ze sprzedaży wróciło się 
5.886 złp., a przeszło sześćkroć sto tysięcy stracono 
marnie.

Liczne są przykłady wyjątkowej gorliwości ofi- 
cyalistów. Tak, pisarz komory Opatowiec, Wędry- 
chowski, w r. 1788, „broniąc kasy skarbowej i onej pil­
nując, uszkodzonym został na majątku swoim“ , za co 
Komisya wyznaczyła mu 1.000 złp. nagrody. Skład­
nik tabaczny w Kaliszu, Nieciecki, podczas pożaru 
„sam o sobie zapomniawszy, rzeczy swoich nie rato­
wał, ale skład tabaczny ocalił". Zaborski, ekonom 
suchedniowski, własnym kosztem i staraniem próbo­
wał urządzić fabrykacyę stali, za co Komisya przy­
znała mu zwrot expensy, gratyfikacyi 2.000 złp. i pod­
wyższenie płacy o 500 złp. rocznie. Jaśkiewiczowi, 
konsyliarzowi JKMości, dyrektorowi kopalni, oświad­
czyła Komisya swój „szacunek", będąc z jego prac 
zadowoloną. Gidlewski, »administrator biskupstwa 
krakowskiego, był utrzymany przez niechętną mu 
władzę konfederacyi Targowickiej nawet po zwinię­
ciu zarządu skarbowego „za dokładną administra- 
cyę” . Kilku oficerów milicyi skarbowej, oraz kilku 
oficyalistów cywilnych na wstawienie się Komisyi 
otrzymało nobilitacyę od sejmu.

Godnem jest uwagi zachowanie się oficyalistów 
podczas wojny 1792 roku, Superintendenci przesyłali

wiadomości o wkroczeniu wojsk nieprzyjacielskich 
i o bitwach (np, pod Dubienką), urządzali magazyny 
dla wojska. Komisya na skutek raportu z prowincji 
Ruskiej kazała ostrzec oficyalistów „żeby się z kon­
federacją nie łączyli pod utratą miejsca". Napotykali­
śmy wzmiankę o udzielonych dymisyach ze względów 
politycznych, dokładnie wszakże wiemy o jednym ta 
kim wypadku-z pisarzem komory Cekinówka, Malic­
kim. Wogóle zaś widać, że oficyaliści gorliwie służyli 
Komisyi Obojga Narodów w obronie Ustawy Rządo­
wej 3-go maja.

Cała kasa litewska 675.439 złp, została przywie­
ziona z Grodna do Warszawy dn, 5 czerwca. Z rapor­
tu jenerał-lejtnanta Zabiełły dowiadujemy się, że by­
ło mu wydane 300.000 złp., a jeszcze w końcu lipca 
Jezierski odwiózł z Grodna do Warszawy 13.000 złp 
Z polecenia superintendenta prowincyi litewskiej, Ba­
ranowski przywiózł z Grodna w dn. 10 lipca 45.920 
złp., a Wialbut z prowincyi białoruskiej przywiózł 
320.038 złp., t. j. całkowitą kasę komór Jurboga 
i Wierzbołowa w dn. 28 lipca, przedostawszy się 
przez terytoryum pruskie; za „bawienie się jego z tą 
kasą w Prusiech za granicą w kraju drugim" Komi­
sya przyznała mu 800 złp. nad normę (3 gr, od 1000 
złp.) zwykłych kosztów transportu. Zważywszy, że 
przy zajęciu okolicy przez wojska nieprzyjacielskie, 
przy fatalnem znaczeniu wypadków lipcowych, ofi- 
cyalista mógłby skorzystać z zamieszania, a przynaj­
mniej nie śpieszyć z usługami dla upadającej Komisyi 
Obojga Narodów, przyznać musimy niepospolitą ucz­
ciwość i gorliwość ogółowi poborców i kasyerów, gdy 
nawet nowa władza nie znalazła przeciwko nim żad­
nego zarzutu, zwłaszcza Jezierskiemu, Sobolewskie­
mu, Wialbutowi, którzy do ostatka wszelki grosz ra­
towali dla kasy generalnej i uratowali przeszło miljon 
złp. Wielu zaś oficyalistów odmówiło później posłu­
szeństwa nowej Komisyi.

Po osiągniętem przy pomocy Rosji zwycięstwie, 
utworzony na miejsce rozwiązanej Konfederacji Tar­
gowickiej Sejm rozbiorowy Grodzieński uchwalił no­
wą ustawę rządową i obrał nowy, ostatni komplet 
komisarzy. Dnia 16 grudnia 1793 r. zasiedli już tylko 
na cztery miesiące: Józef Oborski kasztelan ciecha­
nowski, Andrzej Gaszyński, Mikołaj Wolski i Dzierz- 
bicki, wszyscy szambelani JKMości. Urzędowali oni 
pod zwierzchnictwem przywróconej Rady Nieustają­
cej. Wszystko się waliło i zapadało. W  styczniu usta­
nowiono nowe komory i przykomorki nad kordonem 
pruskim, w lutym od ściany rosyjskiej; wyznaczono 
nowych oficyalistów, a raczej wybierano z dawnych 
mniejszy poczet. Karnych dyscyplinarnych decyzyj 
prawie nie znajdujemy; parę razy tylko ukazują się 
w sferach niższych objawy rozwydrzenia, jak np. na 
kontraregestrancie prowincyi Ruskiej Lutomskim, 
który, zasiadłszy w karczmie, kupców zawracał i po-



M UZEUM
Polskich

Formacji
Granicznych

Str. 6 C Z A T Y  im. mjr. W ŁADYSŁAW A RAG IN ISA  2 J

mimo okazywanych kwitów cła się domagał, albo na 
jakimś substytucie magazynu tabacznego, który 
w nieobecności pisarza tabakę rozsprzedawał. O po­
rządku administracyi skarbu nie może być mowy, po­
nieważ zawsze tam brakło pieniędzy na najpilniejsze 
potrzeby. Rezolucya Rady Nieustającej z dn. 3 grud­
nia zawiesiła wszelkie wypłaty, prócz należności dla 
króla, wojska i departamentu cudzoziemskiego. W 
styczniu Gaszyński ma pożyczyć jakąś sumę w Ko- 
misyi Bankowej, ,,bo Skarbowa Komisya na zaspo­
kojenie wojska nieodbicie potrzebuje... a terminu nie 
uchybi"; w marcu pożycza się na trzy tygodnie 
150.000 złp. u Moszyńskiego, podówczas marszałka 
w. k., przyczem zaręcza się ,,najuroczyściej, że Ko­
misya Skarbowa najpóźniej na 10 kwietnia zwróci“ ; 
dla Ludwika Tyszkiewicza, posłującego w Petersburgu, 
pożyczył Mejsner 6.666 czer, zł., ale musiano mu za­

pisać bezpieczeństwo ,,na wszelkich dochodach Rze­
czypospolitej“ . A  tu trzeba było przepuszczać bez 
cła 900.000 korcy owsa i 900 centnarów kaszy dla 
wojsk cesarskich (austryackich) Wisłą i morzem ,,do 
Belgium", 1.000 siodeł i munsztuków dla wojsk rosyj­
skich“ .

Wśród popłochu, wywołanego w sferach rządo­
wych przez wiadomości o powstaniu Kościuszkow- 
skiem, odbyła Komisya Skarbowa Koronna ostatnie 
swe posiedzenie 12 kwietnia 1794 r. Za długoletnią, 
pracowitą, sumienną i gorliwą działalność zasłużyła 
ona sobie na lepszy koniec niż ten, jaki jej zgotowa­
ła Konfederacya Targowicka. Bo nawet Kossowski, 
ostatni podskarbi w. k. opuścił pałac Krasińskich nie 
uczczony życzliwem słowem za 30-letnie urzędowa­
nie swoje!

FELIKS RUSZKOWSKI, Radca Min. Skarbu

Zarys prawa celnego
XI.

C. Przewóz: drogami powietrznemi
Przelot statków powietrznych przez granicę cel­

ną może się odbywać tylko w miejscach do tego prze­
znaczonych.

W  wypadkach przekroczenia granicy przez sta­
tek powietrzny w miejscu nieprzeznaczonem do tego, 
organa ochrony granicy lub celne mogą wydać zało­
dze statku nakaz natychmiastowego lądowania na 
najbliższem lotnisku celnem. Przy nakazywaniu lądo­
wania organa ochrony granicy i celne posługują się 
sygnałami przewidzianymi w przepisach o sygnali­
zacji lotniczej i o lotniczych znakach naziemnych. 
Dalsza podróż statku, zmuszonego w ten sposób do 
lądowania, może być podjęta za pozwoleniem za­
wiadowcy portu lotniczego, wydanem za zgodą orga­
nów celnych i policyjnych lotniska celnego.

Statki powietrzne przylatujące z zagranicy po­
winny lądować, a odlatując zagranicę wzlatywać 
wyłącznie na wyznaczowycyh w tym celu lotniskach 
pozostających pod kontrolą celną (lotniska celne). 
Ministerstwo Skańbu może zezwalać na odprawę cel­
ną statków powietrznych również w innem miejscu.

Pierwsze lotnisko celne, na którem ląduje statek 
powietrzny przybyły z zagranicy, jest lotniskiem cel­
nem wejściowem. Lotnisko celne, z którego statek 
powietrzny odlatuje bezpośrednio zagranicę, jest lot­
niskiem celnem wyjściowem.

Drogę między granicą celną a lotniskiem wej­
ściowem oraz drogę między lotniskiem wyjściowem 
a granicą celną statki powietrzne obowiązane są 
przebyć bez lądowania i zmiany ładunku.

Gdy przylatujący z zagranicy lub przelatujący 
nad polskim obszarem celnym statek powietrzny jest 
po przekroczeniu granicy celnej zmuszony względa­
mi bezpieczeństwa do lądowania przed przylotem na 
lotnisko celne, doAódca statku obowiązany jest na­
tychmiast po wylądowaniu zawiadomić o tern naj­
bliższy urząd celny, a w razie trudności zawiadomie­
nia urzędu celnego — najbliższe organa skarbowe 
lub ochrony granicy celnej albo policyjne, względnie 
miejscowy zarząd gminy, który ze swej strony po­
winien zawiadomić o przymusowem lądowaniu stat­
ku najbliższy z oznaczonych organów państwowych.

Przybyłe na miejsce przymusowego lądowania 
statku powietrznego organa celne, skarbowe lub po­
licyjne są uprawnione do zrewidowania statku i do­
kumentów przewozowych oraz sprawdzenia spisu 
podróżnych, załogi i ładunku statku; również są 
uprawnione do wzięcia statku powietrznego pod do­
zór, a ładunku na tymczasowe przechowanie i do 
wydania zarządzeń, jakie uznają w danym wypad­
ku za potrzebne.

Jeżeli p.rzyczyny uniemożliwiające dalszy lot 
statku powietrznego ustaną, a ze strony organów 
urzędowych nie będzie przeszkód do zezwolenia na 
odlot statku, powinny one odnotować w dzienniku 
podróży miejsce i datę przymusowego lądowania 
i oznaczyć w nim jednocześnie lotnisko celne, na 
którem statek powietrzny obowiązany jest wylądo­
wać celem wyjaśnienia przez organa celne i policyj­
ne lotniska celnego powodów przymusowego lądo­
wania,
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Jeżeli stan statku lub inne przyczyny nie pozwa­
lają na dalszy lot, mają zastosowanie następujące 
przepisy: :

Gdy do uszkodzonego statku przybędzie przed­
stawiciel jednego z wymienionych wyżej organów 
państwowych, powinien zrewidować i zwolnić rze­
czy, stanowiące osobisty bagaż podróżnych, z zacho­
waniem przepisów o odprawie bagażów i przesyłek, 
przewożonych przez osoby korzystające z prawa 
eksterytorjalności i przywilejów dyplomatycznych, 
sprawdzić dokumenty podróży osób przybyłych stat­
kiem i odnotować w tych dokumentach miejsce i da­
tę przymusowego lądowania; wymienionym osobom 
należy ułatwić kontynuowanie dalszej podróży. Co 
się tyczy przesyłek, znajdujących się na statku, po­
winny być one wzięte pod dozór i dostawione do 
jednego z urzędów celnych, celem dokonania odpra­
wy celnej przywozowej tych przesyłek, bądź przeka­
zania ich do właściwego urzędu celnego lub też wy­
słania pod dozorem celnym zagranicę.

Jeżeli statek powietrzny był odprawiony do od­
lotu zagranicę, a następnie zmuszony względami bez­
pieczeństwa do lądowania przed przekroczeniem gra­
nicy celnej, mają zastosowanie co do obowiązku za­
wiadomienia o  przymusowem lądowaniu przepisy 
analogiczne, jak przy przylocie z zagranicy.

Gdy przeszkody uniemożliwiające dalszy lot stat­
ku powietrznego ustaną, a przybyłe organa urzędowe 
nie mają podejrzeń co do zmiany osób, bagażów 
i przesyłek odprawionych przez urząd celny wyj­
ściowy, mogą zezwolić na dalszy lot statku po odno­
towaniu w dzienniku podróży miejsca i daty przymu­
sowego lądowania. W  razie uzasadnionych podej­
rzeń co do zmiany osób lub ładunku zarządza się 
powrót statku powietrznego do lotniska celnego, na 
którem statek był odprawiony, a jeżeli to lotnisko 
jest zbyt oddalone od miejsca lądowania —  do naj­
bliższego lotniska celnego. Zarządzenie co do powro­
tu statku do sprawdzenia na lotnisko celne powinno 
być zanotowane w dzienniku podróży.

Gdy stan statku lub inne przyczyny nie pozwa­
lają na dalszy lot, organ urzędowy powinien odno­
tować w dzienniku podróży miejsce i datę przymuso­
wego lądowania oraz takie same daty w dokumen­
tach podróży osób przybyłych statkiem, poczem 
zwolnić te osoby wraz z ich bagażem, a przesyłki za­
bezpieczyć celem odesłania ich do ponownej odpra­
wy wywozowej w jednym z urzędów celnych.

Znajdujące się na statku powietrznym przesyłki 
pocztowe powinny być w wypadku przymusowe­
go lądowania i niemożności dalszego lotu dostarczo­
ne do najbliższego urzędu pocztowego, ten zaś obo­
wiązany jest wymienione przesyłki skierować nie­
zwłocznie zwykłą drogą do właściwego urzędu wy­
miany (pocztowo-celnego).
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Jeżeli spowodu nieprzezwyciężonych trudności 
(np. rozlewu wód) dowódca statku powietrznego nie 
mógł zawiadomić o przymusowem lądowaniu orga­
nów rządowych lub zarządu gminy, a stan statku 
i inne okoliczności pozwoliły na niezwłoczny odlot 
z miejsca przymusowego lądowania, dowódca statku 
obowiązany jest udać się na najbliższe lotnisko cel­
ne na polskim obszarze celnym, celem wyjaśnienia 
okoliczności przymusowego lądowania.

Przyjmowanie na statek powietrzny lądujący 
przymusowo osób i przesyłek poza temi, które były 
na statku w czasie lądowania, jest wzbronione, z wy­
jątkiem wypadków, gdy zachodzi potrzeba zmiany 
członków załogi. Zmiana taka powinna być przez or­
gana urzędowe odnotowana w dzienniku podróży 
statku powietrznego.

Wyrzucanie na polskim obszarze celnym ze stat­
ku powietrznego przesyłek w przywozie nieodpra- 
wionych, jak również przesyłek odprawionych już 
przez urząd celny do wywozu zagranicę, jest wzbro­
nione. Wyjątek stanowią przesyłki wyrzucane pod­
czas lotu dla ratowania podróżnych i załogi, o czem 
dowódca statku obowiązany jest zawiadomić urząd 
celny przy pierwszem lądowaniu.

Za należności celne ciążące na wyrzuconych 
przesyłkach dowódca i właściciel statku ponoszą so­
lidarną odpowiedzialność wobec zarządu celnego. Wła­
dze celne mogą w wypadkach zasługujących na 
uwzględnienie zwolnić ich od tej odpowiedzialności.

W  wypadku naruszenia przepisów celnych przez 
załogę statku powietrznego lub podróżnych, albo 
podejrzenia o przemytnictwo, organa celne i ochro­
ny granicy mają prawo wydać załodze statku 
nakaz bezzwłocznego lądowania na najbliższem 
lotnisku oraz prawo użycia w tym celu wszelkich 
środków dozwolonych odrębnemi przepisami o ru­
chu powietrznym.

Bezzwłocznie po wylądowaniu na lotnisku cel- 
nem przy przylocie z zagranicy dowódca statku obo­
wiązany jest przedstawić urzędowi celnemu dzien­
nik podróży, poświadczony przez urząd celny miej­
sca odlotu i zgłosić do odprawy celnej statek po­
wietrzny wraz ze spisem prowizji i zasobów statku.

Przy przewozie przesyłek towarowych lub ba­
gażów zarejestrowanych dowódca statku obowiąza­
ny jest posiadać manifest (deklarację ogólną ładun­
ku) i przedstawić go urzędowi celnemu wraz z inne- 
mi dokumentami wymaganemi do odprawy celnej.

Na żądanie urzędu celnego dowódca statku obo­
wiązany jest przedstawić spis podróżnych i załogi.

Przy odprawie celnej wywozowrej dowródca stat­
ku obowiązany jest przedstawić urzędowi celnemu 
dziennik podróży i manifest (deklarację ogólną ła­
dunku) .
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Na żądanie urzędu celnego dowódca statku obo­
wiązany jest również przedstawić spis podróżnych 
i załogi oraz deklaracje celne nadawcy na przesyłki 
towarowe.

Od statków powietrznych wojskowych zagra­
nicznych i polskich nie wymaga się dla odprawy cel­
nej żadnych dokumentów.

Przybywające do Polski zagraniczne statki po­
wietrzne wojskowe mogą poza lotniskami celnemi 
lądować również w portach lotniczych wojskowych 
i odlatywać z tych portów.

Przybyłe statkiem powietrznym wojskowym

osoby, niekorzystające z prawa eksterytorjalności 
i przywilejów dyplomatycznych, podlegają odprawie 
celnej na ogólnej zasadzie.

Polskie statki wojskowe mogą odlatywać zagra­
nicę z wojskowego portu lotniczego bez dozoru cel­
nego, jeżeli nie zabierają ze sobą przedmiotów pod­
legających cłu wywozowemu lub też przedmiotów 
zabronionych do wywozu. Powracające z zagranicy 
polskie statki wojskowe mogą lądować w wojsko­
wym porcie lotniczym, O dniu powrotu statków 
z zagranicy komendant wojskowego portu lotnicze­
go zawiadamia urząd celny.

Walka z eteromanją na Górnym Śląsku
W związku z artykułem p. t. ;,Pochód trucizny“ , 

umieszczonym w Nrze 17 Czat, otrzymaliśmy ze sfer 
miarodajnych następujące uwagi, oparte na urzędo­
wych materjałach:

,,W częściach nagranicznych - powiatu Rybni­
ckiego i Pszczyńskiego istnieje rzeczywiście eteryzm 
jeszcze od czasów niemieckich, podsycany obecnie 
przez import eteru z zagranicy niemieckiej. Przemyt 
eteru odbywa się na nieznacznej przestrzeni granicy 
tych powiatów, mianowicie pomiędzy wsią Nieboczowy 
i Skrbensko, wynoszącej około 25 kim, podczas gdy 
na pozostałej części granicy wynoszącj ponad 100 
kim. przemytu eteru wogóle nie stwierdzono.

Eteru używa ludność kilku wsi w pobliżu gra­
nicy: Czyżowice, Gorzyczki, Gorzyce, Turza, Kro- 
stoszowice, Kamień n/O. pow. Rybnik, oraz wsie 
Rojszowy Nowe i Stare i Międzyrzecze pow. pszczyń­
skiego. Prawdą jest również, że eteryzm nie oszczę­
dza i młodzieży szkolnej a nawet dzieci przedszkol­
nych. Nie jest jednak prawdą, jakoby miało to miejsce 
w takich rozmiarach, aby aż wpływało na śmier­
telność dzieci, nie jest ona bowiem wyższa  ̂ niż gdzie­
indziej w Polsce. Śmiertelność dzieci jest wszędzie 
w Polsce wysoka, ale składa się na nią 'bardzo wiele 
przyczyn, wśród których eteryzm nie ma najmniej­
szego znaczenia. Są niemi choroby zakaźne, gruźlica 
itp., oraz brak uświadomienia ludności o higjenie wieku 
niemowlęcego oraz — obecnie —  kryzys.

Na Górnym Śląsku więcej może niż gdziein­
dziej spotykamy chorób zakaźnych z powodu więk­
szej gęstości zaludnienia, ułatwiającej szerzenie się 
cpidemji, ale o masowem wymieraniu dzieci z powo­
du eteryzmu, a nawet o pojedyńczych wypadkach 
śmierci z powodu zatrucia eterem nikt nie słyszał. 
Rzekomo ujemny wpływ eteru na stan zdrowia po­
borowych należy do legend, gdyż procent zdolnych 
do służby wojskowej nie jest tu niższy, niż gdziekol­
wiek indziej w Polsce. O rzekomych orgjach po karcz­

mach nikomu na Śląsku niewiadomo, podobnie, jak
0 dzieciach, które padać mają ofiarą tych orgji, a chy­
ba takie masowe objawy nie mogłyby ujść uwagi policji.

Podobnie, rzeczywiście liczne pożary nie mają 
związku z eteromanją.

Eter stosuje ludność przeważnie jako środek lecz­
niczy, nie zdając sobie sprawy z jego szkodliwości, 
zresztą nie popadając w nałóg. Nałogo\yców-eteroma- 
nów jest niewielu, a rekrutują się oni po większej części 
z kół przemytników eteru. Oni to — przeważnie 
osobnicy umysłowo nienormalni z powodu naduży­
wania eteru — udzielają opinji publicznej „wywia­
dów, rewelacyj“ itp., wyolbrzymiając grozę eteryzmu, 
którą znają z własnych doświadczeń i wnioskując 
z własnego nałogu o reszcie świata. Nie jest rów­
nież prawdą, jakoby władze były bezczynne i z tych 
czy owych powodów nie mogły sobie dać rady z ete- 
ryzmem.

Wprost przeciwnie. Władze —  czy to Policja czy 
Straż Graniczna —  nietylko gorliwie tropią przemytni­
ków eteru, ale uzyskują znaczne sukcesy, objawiające 
się wyraźnie w spadku konsumpcji eteru. Przemytnicy 
mają się coraz gorzej, zaś jeden z największych hur­
towników eteru, nie mogąc dać sobie rady ze Strażą 
Graniczną i Policją, których działalność podkopywała 
jego byt, wyjechał na stronę niemiecką i tam założył 
restaurację. Również i Sąd nie żartuje z przemytnika­
mi. Sprawę o przemyt eteru załatwia się szybko a kary 
bardzo wysokie nie są wyjątkami, ale regułą.

Poniższe dane szczegółowe obrazują najlepiej stan
1 wyniki walki z eteryzmem:

W  okresie od r. 1934 Straż Graniczna w walce 
z przemytem i rozpowszechnianiem eteru, uzyskała na­
stępujące wyniki:

1) Zraniono 5 uciekających przemytników, z któ­
rych 4 zmarło podczas transportu do szpitala.

2) Zatrzymano z eterem 201 osób, w tem 79 osób 
po dwa lub więcej razy.



M UZEUM
Polskich

Formacji
Granicznych

2 1  C Z A T Y  im. mjr. W ŁADYSŁAW A RAG IN ISA  StF 9

3) W  poszukiwaniu za eterem przeprowadzono 
126 rewizyj domowych, z których 75 dały wynik po­
zytywny.

4) Za przemyt, używanie wzgl. rozpowszechnia­
nie eteru zawsze nakładane są -ohok kary pieniężnej 
również kary pozbawienia wolności, które w ostat­
nim czasie na skutek specjalnego zarządzenia Mini­
sterstwa Sprawiedliwości są bardzo surowe. Uka­
rano karą 100 złotych i aresztu do 3 miesięcy 
osób 76, a ponad 100 zł. i karą aresztu ponad 3 mie­
siące osób 16. W  wypadkach recydywy stosowane 
są zawsze kary surowsze i tak np. z trzech przemyt­
ników zatrzymanych z przemytem 36 kg. eteru ska­
zano każdego na 500 zł. grzywny i 6 miesięcy aresztu. 
Znana i odpowiednio komentowana jest na granicy 
odstraszająca kara, gdzie jeden z przemytników za 
1/8 kg. eteru został skazany na 100 zł. grzywny i 3 
miesiące aresztu.

5) Postawiono wniosek o wysiedlenie z pasa gra­
nicznego dwóch najbardziej uporczywych przemytni­
ków eteru, z których jeden nie czekając decyzji 
uciekł do Niemiec i tam się ukrywa, gdyż grozi mu

poza wysiedleniem jeszcze odcierpienie poważnej kary 
aresztu.

Jak przeto wynika z powyższego, walka z ete- 
ryzmem odnosi bardzo poważne rezultaty.

Tak wygląda sprawa eteryzmu i jego zwalczania 
w rzeczywistości. Eteryzm nie jest przeto tak groź­
nym, a zwalczanie jego tak niedbałem, jak podają 
autorzy różnych alarmujących artykułów w prasie. 
Niema powodu do bicia na trwogę i niepokojenia 
opinji publicznej!“ .

Przypisek Redakcji. Uwagi powyższe umieszcza­
my z satysfakcją tem większą, że jak wynika z tych 
wyjaśnień, główny ciężar zwycięskiej walki z plagą 
eteromanji na pograniczu wzięła na siebie Straż Gra­
niczna.

Do akcji zwalczania eteromanji przystąpiło ostat­
nio również duchowieństwo, nauczycielstwo i komi­
tety obywatelskie, tak że istnieje uzasadniona nadzie­
ja odzwyczajenia ludności pogranicza od tego strasz­
nego nałogu.

EUSTACHY ZUB, st. przód. Str. Gran.

N a  t a b l i c  ę !
Hałdy z żużlem, często palącym się jeszcze, mają 

na widocznych miejscach — na wierzchołkach — ta­
blice ostrzegawcze, które zabraniają zbliżać się do tych 
niebezpiecznych miejsc. Zdarza się bowiem często, że 
taka ruchoma hałda zasypuje się, a ten, kto na niej 
stoi, ginie momentalnie, uduszony, bez możliwości ra­
tunku. To nie odstrasza jednak przemytników, którzy 
właśnie te tablice ostrzegające przed śmiercią obrali so­
bie za punkty przewodnie w terenie i lubią wprost na 
nie maszerować z zagranicy. Nie zważają nigdy na nie­
bezpieczeństwo osunięcia się hałd, mimo, że wypadki 
śmiertelne pogrzebania śmiałków w hałdach zdarzają 
się dość często. Na tablicę, która jest widoczna z nie­
mieckiej strony, przemytnicy wychodzą o zmroku, 
orjentując się według niej w terenie.

Znając ich zwyczaj, urządzaliśmy zasadzki pod ta­
blicą, nierzadko z dobrym wynikiem. Ale nie udawało 
się nam zbyt często chwytać większych band, które 
obawiały się zasadzek; miały one widocznie swoje „szta­
by generalne“ , które opracowywały dla nich plany 
działania, wykorzystując poprzednie doświadczenia 
i usuwając stare błędy.

Wysyłano zwykle szpice bez towaru, które szły 
ścieżkami, przeszukiwały teren i dopiero, gdy nie zna­
lazły nic podejrzanego, wracały zagranicę z wiadomo­
ścią, że droga pewna. Wtedy banda wysyłała nową 
szpicę z tańszym towarem naprzód, a gdy i ta przeszła

bezpiecznie, banda przekradała się parami w odpowie­
dnich odstępach przez granicę.

Poznawszy ich sposób, przepuszczaliśmy szpice 
swobodnie, obstawiając jednak teren w głębi kraju, aże­
by się nam nikt z bandy nie wymknął. Udawało się nam 
tym sposobem chwycić jedną, lub kilka par przemy­
tników z bandy z towarem —  rzadziej całą bandę -— 
lecz przemytnicy spostrzegli się bardzo prędko i często 
ryzykowali, posyłając pierwszą szpicę z najdroż­
szym towarem. Szpica po drodze ukrywała towar, za­
kopując go w ziemi, lub w zbożach, a sama wracała bez 
towaru i ostrzegała bandę, oczekującą nad granićą. To

S Z C Z Ę Ś L IW I G R A C Z E

G R A J Ą

w Szczęśliwej Kolekturze
S. WOY NA

WARSZAWA
UL. C H M I E L N A  20

KONTO P. K. O. 1886
Ciągnienie ll-ej klasy 34 loterji państwowej 

rozpoczyna się w dniu 15 listopada r. b.
CH CESZ W YGRAĆ -  K U P L O S!

Zamówienia z prowincji załatwia się odwrotnie
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S* S. Czy p. o. kierownika placówki w zastępstwie od­
komenderowanego na kurs należy się dodatek służbowy za 
cały czas, czy po upływie 3 miesięcy?

Sprawa dotychczas nie rostrzygnięta. Po upływie 2 mie­
sięcy, licząc od 1-go następującego miesiąca po objęciu funkcji, 
należy się bezprzecznie,

Str, M. M. Czy wdowa po kawalerze orderu Virtuti Mi­
litari ma prawo do jakiej renty.

Nie, Pensja za order V. M, jest dożywotnia i przywiąza­
na do osoby odznaczonego. Uprawnienia kawalerów znajdzie 
Pan w Dz, U. Nr, 82/34 p, 755 i Dz, Nr. 33/33 p. 285.

Str, W. N. 1) Służy Pan w Str. Gr. od 1, I. 35 Przed 
wstąpieniem do służby w Str. Gr, był Pan nadterminowym 
podoficerem przez 16 miesięcy i przez 5 miesięcy instrukto­
rem P. W. i W. F. Czy obecnie przysługuje Panu urlop wy­
poczynkowy?

Z powyższego zestawienia służby wynika, że pełni Pan 
służbę państwową bez przerwy od przeszło 2 lat, a zatem 
należy się urlop wypoczynkowy.

2) Czy Redakcja Czat przyjmuje fotografje z życia Str. 
Granicznej?

Owszem i bardzo chętnie. Umieszczenie fotografji w 
Czatach uzależniamy od doboru tematu, oraz wykonania 
zdjęć, które prosimy przesyłać wprost do Redakcji.

Stały czytelnik Czat Nr. 1935, Posiada Pan policzalnych 
lat służby do emerytury:

Za służbę w W. P. od 6, VIII, 20 do 6. I. 21, 5 miesięcy, 
oraz w Straży Granicznej od 27. V, 22, do 31. X, 35, 13 lat 
5 miesięcy i 4 dni czyli razem 13 lat, 10 miesięcy i 4 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 5 miesięcy, oraz z tytułu służby w Straży Gra­

nicznej 2 lata, 11 miesięcy i 21 dni.
Ogółem posiada Pan 17 lat, 2 miesiące i 25 dni, czyli 

46 proc. emerytury.
Służba zaborcza pełniona w czasie od 12. X. 10 do 18. IX.

12 i od 5. VIII. 14 do 27. XII. 18 może być ze względu na 
przerwę pomiędzy nią, a służbą polską -— zaliczona ewentu­
alnie do emerytury jaiko praca zawodowa. Przerwę powinien 
był Pan usprawiedliwić przy wnoszeniu podania o zaliczenie 
służby zaborczej,

Stały prenumerator. Jak przedstawia się obecnie zmia­
na ustawy uposażeniowej?

O zmianie ustawy uposażeniowej mówił p. Minister 
Skarbu w komisji sejmowej w ogólnych zarysach.

Szczegóły mających nastąpić zmian, opracowywane w Min. 
Skarbu, nie są dotąd ogłoszone, wobec czego nie możemy ich 
podać.

Podane przez Pana uwagi są istotnie bardzo ciekawe,
Str, K. P, Posiada Pan policzalnych lat służby do eme­

rytury: ' ¡'I I l i  ;
Za służbę w W. P. od 1. I, 19 do 8. VII'I. 21, 2 lata, 7 mie­

sięcy i 8 dni, oraz w Straży Granicznej od 1. I. 22 do 31. X. 35,
13 lat i 10 miesięcy, czyli razem 16 lat, 5 miesięcy i '8 dni.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 2 lata, 2 miesiące i 18 dni, oraz z tytułu ko­

rzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata, 
5 miesięcy i 9 dni.

Ogółem posiada Pan 22 lata, 1 miesiąc i 5 dni, czyli 61 
procent emerytury.

Służba zaborcza może być zaliczona ewentualnie jako

praca zawodowa, a to ze względu na przerwę pomiędzy nią, 
a służbą polską,

Str. 108 B. ljPosiada Pan policzalnych lat służby do 
emerytury:

Za służbę w byłej armji niemieckiej od 10. Xl. 14 do 
27, XII. 18, 4 lata, 1 miesiąc i 17 dni, w W. P, od 24. IV, 19 
do 21. V. 21, 2 lata i 27 dni, oraz w Straży Granicznej od 
15. IV, 22 do 31. XII. 35, 13 lat, 8 miesięcy i 16 dni, czyli ra­
zem 19 lat i 11 miesięcy.

Do powyższego dolicza się:
Za wojnę 1 rok, 10 miesięcy i 22 dni, oraz z tytułu ko­

rzystniejszego liczenia służby w Straży Granicznej 3 lata, 
7 miesięcy i 3 dni.

Ogółem posiada Pan 25 lat, 4 miesiące i 25 dni, czyli 
70 proc, emerytury.

2) Czy lata służby wojskowej niemieckiej w czasie wojny 
liczy się Panu podwójnie?

Nie, gdyż nie był Pan zawodowym wojskowym ani w 
b. armji niemieckiej, ani polskiej.

Służbę zaborczą austrjacką i rosyjską liczy się według 
ustaw, jakie obowiązywały w tych państwach,

4) Według dawnej ustawy emerytalnej miałby Pan 64' proc. 
emerytury.

Stały czytelnik Czat B. A. 1) Pisze Pan, że w N-rze 
Czat z 20, X. b, r. pod Stały Czytelnik Czat B, A, zaszła po­
myłka w obliczeniu lat z tytułu korzystniejszego liczenia lat 
służby w Straży Granicznej.

Ma pan rację, gdyż przy obliczaniu wzięto służbę 
w W. P. jako służbę w Straży Granicznej, zamiast odwrotnie,

Z tytułu korzystniejszego liczenia służby w Str, Gran. 
winno być 6 miesięcy i 20 dni, wobec czego ogółem wypada 
Panu 14 lat, 1 miesiąc i 16 dni.

2') Czy byłym zawodowym W. P, będą uwzględniane przer­
wy wynoszące ponad 30 dni pomiędzy służbą zaborczą, a polską?

Nie, Przerwę trzeba usprawiedliwić, a wtedy służba za­
borcza niemiecka będzie się im liczyła podwójnie. W prze­
ciwnym razie służba zaborcza może być ewentualnie zaliczo­
na jako praca zawodowa i to pod warunkiem, że była swego 
czasu policzona przez komisję weryfikacyjną.

St, str. M. i* 1) Dlaczego policzyliśmy Panu w Nr. 19 
Czat tylko 8 miesięcy i 13 dni.

Korzystniejsze liczenie służby zaczyna się po 5 latach 
służby w Straży Granicznej. Do 5 letniego okresu wlicza się 
służbę wojskową polską z wyjątkiem służby obowiązkowej, 
czyli, że Panu odliczyliśmy 7 lat z ogólnej ilości. Reszta lat 
służby t. j. 2 lata, 1 miesiąc i 9 dni liczy się Panu korzyst­
niej.

2) Po jakim czasie będzie Pan miał prawo do emerytury?
Za 4 lata, licząc od 1.XI.35.
3) Pisze Pan, że kawalerowie orderu Virtuti Militari naby­

wają prawo do emerytury już po 1 roku służby? Nic naim o tern 
nie wiadomo. Sprawę emerytury kawalerów reguluje rozp. M. 
S, Wojsk, z 3.IX.34. Dz. U. Nr. 82/34 p, 755.

Prośbę wnosi się do kapituły orderu V. M, Emerytura, 
lub czasowe zaopatrzenie może być przyznane na zasadzie 
orzeczenia komisji lekarskiej i to w wypadkach wyjątkowych 
np. braku środków do życia lub niemożność pracowania.

Weteran Str, Gr. Czy zwalnianym na własną prośbę 
wypłaca Samopomoc zapomogi?

Tak, na mocy uchwały ostatniego walnego zebrania de­
legatów i po przesłużeniu w Str. Gr. 3 lat.
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